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ŚWIE� TOŚĆ Z� YCIA KAP�AŃSKIEGO W XIX WIEKU WE FRANCJI,
W OPARCIU O PRZYK�AD ŚWIE� TEGO JANA VIANNEYA,

NA PODSTAWIE NAUCZANIA S�UGI BOZ� EGO KS. JANA BERTHIER

Papiez� Benedykt XVI, 16 marca 2009 roku, w czasie sesji plenarnej Kon-
gregacji ds. Duchowieństwa og�osi�, z�e 19 czerwca tegoz� roku, w Uroczystość
Najświe�tszego Serca Pana Jezusa, rozpoczyna sie� w ca�ym Kościele Rok
Kap�ański. Argumentowa� ten wybór potrzeb �a podkreślenia miejsca i znacze-
nia kap�anów w z�yciu rodziny, spo�eczeństwa i świata. Stwierdzi�, z�e kap�ani
„winni być obecni i rozpoznawalni na polu kultury i mi�osierdzia przez my-
ślenie zgodne z wiar �a, zalety osobiste, a takz�e strój. Kap�ani s �a niezbe�dni.
Bez ich pos�ugi nie by�oby Eucharystii, misji i samego Kościo�a”. Szczególn �a
okazj �a do skoncentrowania uwagi na tej tajemnicy jest 150 rocznica śmierci
św. Jana Marii Vianneya, proboszcza z Ars1.

Dr ADAM J. SOBCZYK MSF – ojciec duchowny w Wyz�szym Seminarium Duchownym
Misjonarzy Świe�tej Rodziny w Kazimierzu Biskupim; wyk�adowca na Wydziale Teologii
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu � Sekcja w Kazimierzu Biskupim oraz na
Wydziale Teologii Papieskiego Wydzia�u Teologicznego w Warszawie � Sekcja Jana
Chrzciciela w Koninie; adres do korespondencji: ul. Klasztorna 2, 62-530 Kazimierz Biskupi.

1 Urodzi� sie� 8 maja 1786 roku w Dardilly ko�o Lyonu. W 1812 wst �api� do niz�szego
seminarium, a rok później mimo trudności z nauk �a do wyz�szego seminarium w Lyonie. Świe�-
cenia kap�ańskie przyj �a� 13 sierpnia 1815 roku. Pierwsze lata spe�dzi� jako wikariusz w Ecully.
Od roku 1818 do 1859 pracowa� w Ars-en-Dembes. Jego postawa przyczyni�a sie� do duchowe-
go odrodzenia mieszkańców Ars. Naste�pnie opinia o świe�tości z�ycia kap�ana dociera�a do
wie�kszego grona ludzi, którzy przyjez�dz�ali z róz�nych stron, by skorzystać z pos�ugi kap�ańskiej
Proboszcza z Ars. Wycieńczony prac �a, umartwieniami i chorobami zmar� 4 sierpnia 1859 roku.
W 1905 papiez� Pius X beatyfikowa� Jana Vianneya, a Pius XI w 1925 kanonizowa� go i og�o-
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Do dzisiaj przyk�ad jego z�ycia i pos�ugi kap�ańskiej stawiany jest za wzór
dla formuj �acych sie� i duszpasterzuj �acych pokoleń kap�ańskich. Z kolei Uro-
czystość Najświe�tszego Serca Jezusowego doskonale nawi �azuje do podstawo-
wego źród�a duchowości okresu, w którym z�y� i pracowa�, dla zbawienia
dusz, Jan Vianney. By�a to tzw. francuska szko�a duchowości (École fran-
çaise), zapocz �atkowana w XVII wieku przez P. de Berulle’a. Charakteryzowa-
�a sie� ona, najogólniej mówi �ac, ide �a wcielenia Syna Boz�ego i zjednoczenia
z Nim, które dokonywa�o sie� poprzez kontemplacje� tajemnic z�ycia Chrystusa
i naśladowanie Jego postawy. Propagowa�a takz�e idee� niewolnictwa maryjne-
go. Do kultu Serca Jezusowego nawi �aza� zreszt �a papiez� Benedykt XVI
w swym Liście na rozpocze�cie Roku Kap�ańskiego2.

Nalez�y jednak pamie�tać, z�e czasy, w których przysz�o z�yć i duszpasterzo-
wać Janowi Vianneyowi, by�y trudne dla Kościo�a. Francja w okresie post-
rewolucyjnym zatraci�a swe chrześcijańskie korzenie. Szeroko poje�ta laicy-
zacja i sekularyzacja zast �api�y wcześniejsz �a autentyczn �a poboz�ność. Wrogość
wobec Kościo�a, który wcześniej popar� cesarza Napoleona III, doprowadzi�a
do licznych wyst �apień antyklerykalnych i walki z Kościo�em. Zamykano
seminaria i zakony. Zakazywano pracy Kościo�a na gruncie socjalnym.
Wszystko to doprowadzi�o do zmniejszenia liczby powo�ań kap�ańskich i za-
konnych. Spowodowa�o takz�e obniz�enie poziomu duszpasterskiego i, w kon-
sekwencji tych dzia�ań, przyczyni�o sie� do odejścia znacznej cze�ści ludzi od
Kościo�a. Kiedy zawiod�y starania maj �ace na celu przywrócenie porz �adku
poprzez instytucjonalizacje� struktur i pracy Kościo�a, jedynym ratunkiem by�o
powrócenie do źróde�, czyli świe�tości z�ycia i s�uz�by kap�ańskiej wobec
wszystkich warstw spo�ecznych3.

Kto wie, moz�e i dzisiejszy kryzys powo�ań w Europie i po cze�ści w Polsce
domaga sie� od kap�anów jeszcze wie�kszego wysi�ku na drodze do uświe�cenia
siebie i ludzi, z którymi sie� spotykaj �a. Temu zadaniu po cze�ści ma s�uz�yć og�o-
szony przez papiez�a Rok Kap�ański. Benedykt XVI pisze tak: „istniej �a niestety
takz�e nigdy nie dość op�akane sytuacje, w których sam Kośció� musi cierpieć

si� patronem wszystkich proboszczów. Papiez� Jan XXIII, 1 sierpnia 1959 roku, w setn �a rocz-
nice� śmierci świe�tego proboszcza wystosowa� na jego cześć encyklike� Sacerdoti nostri pri-
mordia. Wspomnienie św. Jana Vianneya obchodzone jest w Kościele 4 sierpnia. Por. W. Z a-
l e w s k i, Świe�ci na kaz�dy dzień, Warszawa 2002, s. 447-449.

2 Por. List na rozpocze�cie Roku Kap�ańskiego z okazji 150 rocznicy dies natalis świe�tego
Proboszcza z Ars, Kraków 2009, s. 5.

3 Por. M. B a n a s z a k, Historia Kościo�a Katolickiego, t. III*, Warszawa 1991,
s. 347 n.; B. K u m o r, Historia Kościo�a, t. VII, Lublin 2003, s. 211-214; Z. Z i e l i ń-
s k i, Papiestwo i papiez�e dwóch ostatnich wieków, t. I, Poznań 1986, s. 272.
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ze wzgle�du na niewierność niektórych swych s�ug. Świat zaś w takich sytua-
cjach czerpie z nich motywy zgorszenia i odrzucenia. To, co w takich przypad-
kach moz�e najbardziej przynieść korzyść Kościo�owi, to nie tyle pedantyczne
ujawnianie s�abości swych s�ug, ile odnowiona i radosna świadomość wielkości
Boz�ego daru, skonkretyzowanego we wspania�ych postaciach wielkodusznych
duszpasterzy, zakonników z�arliwych mi�ości �a Boga i dusz, świat�ych i cierpli-
wych kierowników duchowych. Pod tym wzgle�dem nauczanie i przyk�ad św. Ja-
na Marii Vianneya mog �a być dla wszystkich istotnym punktem odniesienia.
Proboszcz z Ars by� niezwykle pokorny. Lecz jako kap�an by� świadomy, z�e
jest dla swych wiernych ogromnym darem”4.

Z czasem, dzie�ki staraniom papiez�a Leona XIII, nast �api�o duchowe od-
radzanie w XIX-wiecznej Francji. Przyczyni�o sie� do tego wielkie zaangaz�o-
wanie kap�anów w rozwój ich z�ycia duchowego, pog�e�bienie wiedzy oraz
gorliwa troska o zbawienie dusz5. Doskona�ym przyk�adem takiego kap�ana
jest w�aśnie Jan Maria Vianney, proboszcz z Ars. Jego fenomen polega nie
tylko na heroicznej pracy dla ludzi i Kościo�a, ale na przyk�adzie zgodności
z�ycia z propagowan �a nauk �a Chrystusa. Jego postać wywar�a i nadal wywiera
niezatarte znamie� w sercach wielu kap�anów.

Jednym z nich by�, z�yj �acy w XIX wieku, Jan Berthier. Misjonarz, Saletyn,
obecnie s�uga Boz�y oczekuj �acy na zaliczenie w poczet świe�tych6. W swym
z�yciu wielokrotnie styka� sie� z dzie�em Proboszcza z Ars. Nie wiadomo, czy
spotka� go osobiście, gdyz� w dniu śmierci Vianneya mia� 19 lat, ale z pew-
ności �a przebywa� w miejscach zwi �azanych z Vianneyem, widzia� owoce jego
pracy, a w swej pos�udze wielokrotnie odwo�ywa� sie� do przyk�adu świe�tego
Proboszcza. Berthier opisuje, jakie wraz�enie wywar� na nim pobyt w semina-
rium w Grenoble, w którym kilkanaście lat wcześniej studiowa� przysz�y

4 List na rozpocze�cie Roku Kap�ańskiego, s. 7.
5 Por. Historia duchowości, t. VI: Duchowość chrześcijańska czasów wspó�czesnych, red.

L. Boriello, Kraków 1998, s. 79-80; Leon XIII z�ywot i prace, red. A. Szlagowski i in., Warsza-
wa 1902, s. 125-126.

6 Jean Berthier urodzi� sie� 24.02.1840 roku w Chatonnay. 23.10.1958 roku wst �api� do
wyz�szego seminarium w Grenoble, gdzie 5.04.1862 roku przyj �a� świe�cenia diakonatu. 14.07.
1862 roku wst �api� do Zgromadzenia Misjonarzy z La Salette. We wrześniu 1862 roku przyj �a�
świe�cenia kap�ańskie w Grenoble. Pracowa� z wielkim oddaniem Matce Boz�ej z La Salette jako
kaznodzieja i wychowawca m�odziez�y. Dostrzeg� jednak potrzebe� wychowania spóźnionych
powo�ań dla celów misyjnych. Dlatego 28.09.1895 roku za�oz�y� Zgromadzenie Misjonarzy
Świe�tej Rodziny, które z�yj �ac duchem Świe�tej Rodziny mia�o zaj �ać sie� formowaniem do kap�ań-
stwa ludzi, którzy z powodu wieku lub sytuacji ekonomicznej nie mogli podj �ać studiów.
Napisa� wiele ksi �az�ek, wykazuj �ac sie� w nich ogromn �a wiedz �a teologiczn �a i znajomości �a proble-
mów cz�owieka. Zmar� 16.10.1908 roku w Grave.
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świe�ty kap�an7. Ponadto wielokrotnie odwiedza� Ars, gdy pracowa� w La
Salette. Przebywaj �ac, jako pomocnik z Veyssilieu, cze�sto rozmawia� ze
swoim proboszczem na temat Jana Vianneya8. W swoim z�yciu kap�ańskim
i formowaniu kleryków, przysz�ych misjonarzy, odwo�ywa� sie� do przyk�adu
świ �atobliwych kap�anów, a szczególnie Proboszcza z Ars9. Mawia�, z�e kap�a-
ni maj �a za cel formowanie w sobie i w innych obrazu Chrystusa. Maj �a to
czynić w pokorze i poboz�ności, jeszcze bardziej przyk�adem niz� s�owem,
bior �ac za wzór świe�tego kap�ana � proboszcza z Ars10.

Dlatego analizuj �ac wp�yw postaci Jana Vianneya na proces formacji do
świe�tości kap�anów w XIX-wiecznej Francji, warto skorzystać z zebranego
nauczania ksie�dza Jana Berthier. Szczególnie, z�e Za�oz�yciel Zgromadzenia
Misjonarzy Świe�tej Rodziny zebra� olbrzymi materia�, który opublikowa� w po-
nad 800 stronicowej ksi �az�ce: Le sacerdoce, son excellence, ses obligations, ses
droits, ses privilèges. Jej pierwsze wydanie, o nak�adzie 10.000 egzemplarzy,
mia�o miejsce w Paryz�u w 1894 roku. Naste�pne wydanie przejrzane i powie�k-
szone ukaza�o sie� w 1898 w Lyonie11. Autor zawar� w tej ksi �az�ce kompen-
dium wiedzy na temat sakramentu kap�aństwa, a zw�aszcza przygotowania do
niego, osi �agania świe�tości w tym stanie z�ycia i skuteczności pos�ugi kap�ań-
skiej. W swym nauczaniu nie ograniczy� sie� tylko do teologii spekulatywnej,
ale swoje wywody opar� takz�e na doświadczeniach Kościo�a francuskiego
w XIX wieku oraz na przyk�adzie świe�tego Proboszcza z Ars.

I. PODSTAWY ŚWIE� TOŚCI KAP�AŃSKIEJ

XIX-wieczni francuscy teologowie, mówi �ac o podstawach świe�tości ka-
p�ańskiej, skupiaj �a sie� g�ównie na omówieniu doskona�ości kap�ańskiej oraz
przygotowaniu do przyje�cia świe�ceń. Podkreślaj �a, z�e doskona�ość kap�aństwa
wynika z doskona�ości Chrystusa � Kap�ana. Jego odkupieńcza ofiara raz na

7 Por. E. J o s t, Positio, t. III: Ksi �adz Jan Berthier, Poznań�Pelplin 2000, s. 25.
8 Por. tamz�e, s. 46-47.
9 Por. J. B e r t h i e r. Ksi �az�ka dla wszystkich. Tytu� orygina�u: Le livre de tous, t�um.

z francuskiego M. �oś, Górka Klasztorna 1926, s. 291.
10 Por. P. F e r r a n d, Wypowiedzi Ojca Za�oz�yciela w zapiskach, t�um. W. Biedrzycki,

Rzym 1984, nr 529.
11 Por. T. D u s z a, Spis wydanych ksi �az�ek ksie�dza Jana Berthier w uk�adzie chronolo-

gicznym. Na podstawie ksi �az�ki J. Ramers: Bonus miles Christi Jesu, t. II: Der Schriftsteller,
w: Cor unum et anima una, red. A. Sobczyk, Pelplin 2009, s. 56-57.
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zawsze uobecnia sie� w Ofierze Eucharystycznej Kościo�a. Naste�pnie omawiaj �a
doskona�ość kap�ańsk �a, traktuj �ac o �asce i charakterze kap�aństwa oraz misji,
jak �a prezbiter ma do wykonania.

Berthier zalicza kap�aństwo do grupy sakramentów pomnaz�aj �acych �aske�
w duszy cz�owieka. Uwaz�a, z�e to sakrament, moc �a którego cz�owiek zostaje
przyobleczony w godność bycia drugim Chrystusem12. Jego zdaniem, kap�ań-
stwo jest stanem świe�tym i wznios�ym, dlatego Ci, którzy pragn �a poświe�cić
sie� temu powo�aniu, musz �a wzrastać na drodze doskona�ości. Wymóg świe�-
tości kap�ana wyp�ywa takz�e z faktu, z�e jest on pośrednikiem mie�dzy Bogiem
a ludźmi, podobnie jak Jezus Chrystus � Jedyny wieczny Kap�an � świe�ty,
nieskalany, zdolny skutecznie z�agodzić Boz� �a sprawiedliwość i otworzyć nam
niebo. On jednakz�e by� Kap�anem w niebie i na ziemi. Nie móg� pozostać na
ziemi, totez� zaj �a� nalez�ne Mu miejsce w Królestwie niebieskim, ale wracaj �ac
ponownie do Nieba nie chcia� uczynić ludzi sierotami i dlatego pozostawi�
im sw �a godność, w�adze� i misje� kap�ana Kościo�a katolickiego13.

Na ziemi kap�an powtarza czyny Jezusa. Jego s�uz�be� wyznacza obecność
Chrystusa, w którego zaste�pstwie dzia�a jako „alter Christus”14. Z tego faktu
wynika równiez� konieczność ci �ag�ego poste�pu na drodze doskona�ości dla
kap�anów. Mówi o tym papiez� Benedykt XVI w swoim liście na rozpocze�cie
Roku Kap�ańskiego: „Drodzy bracia w kap�aństwie, prośmy Pana Jezusa
o �aske� nauczenia sie� metody duszpasterskiej świe�tego Jana Marii Vianneya.
Przede wszystkim powinniśmy sie� nauczyć jego ca�kowitej identyfikacji ze
sw �a pos�ug �a. W Jezusie osoba i misja d �az� �a do zbiez�ności: ca�e Jego dzia�anie
zbawcze by�o i jest wyrazem Jego «synowskiego Ja», które od wszystkich
wieków stoi przed Ojcem w postawie mi�osnego poddania sie� Jego woli.
Z pokorn �a, lecz prawdziw �a analogi �a, takz�e kap�an powinien pragn �ać tego
utoz�samienia”15. Wynika z tego, z�e potrzeba kszta�towania toz�samości
kap�ańskiej by�a i jest nadal fundamentem świe�tości naste�pców Chrystusa.

12 Por. B e r t h i e r, Ksi �az�ka dla wszystkich, s. 285.
13 J. B e r t h i e r, Le sacerdoce, son excellence, ses obligations, ses droits, ses pri-

vilèges, Paryz� 1895, s. 13; P. F e r r a n d, Wypowiedzi Ojca Za�oz�yciela w zapiskach, t�um.
W. Biedrzycki, Rzym 1984, nr 213.

14 Por. J. B e r t h i e r, Le fidèle et l’âme religieuse, éclairés sur les vérités de la foi et
les devoirs de la vie chrétienne et de la vie parfaite, Paryz� 1883, s. 409; A. S o b c z y k,
Droga do doskona�ej mi�ości Boga w nauczaniu S�ugi Boz�ego Ks. J. Berthier, Pelplin 2006, s. 103.

15 List na rozpocze�cie roku kap�ańskiego, s. 10-11.
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Proces ten dokonuje sie� przez d�uz�szy czas. Berthier, maj �ac na uwadze
konieczność świe�tości z�ycia kap�ańskiego oraz znaj �ac trudności i potrzeby
dobrego przygotowania kap�anów w postrewolucyjnej Francji, wiele miejsca
poświe�ca zagadnieniu przygotowania do przyje�cia tego sakramentu. Bardzo
interesuj �ace, a zarazem nowatorskie jego spojrzenie prowadzi do domu ro-
dzinnego osoby powo�anej. Nasz autor duz� �a wage� przywi �azuje do atmosfery
domu rodzinnego, w którym rodzi sie�, dojrzewa i kszta�tuje powo�anie do
kap�aństwa. Wykazuje olbrzymi wp�yw rodziny na w�aściwie uformowane
sumienie, w którym m�ody cz�owiek moz�e us�yszeć g�os powo�ania. Pod-
kreśla, z�e równiez� w realizacji tego powo�ania wspólnota rodzinna moz�e
wydatnie pomóc m�odemu cz�owiekowi16.

W dalszej cze�ści swego wyk�adu na ten temat porusza treści obecne i sze-
roko komentowane równiez� we wspó�czesnej eklezjologii. Mówi o rodzinie
jako domowym sanktuarium. Podkreśla szczególn �a role� matek, które przez
poboz�ne wychowanie swych dzieci przyczyniaj �a sie� do kszta�towania powo�ań
kap�ańskich i do świe�tości swych dzieci. Jego zdaniem doskona�ym miejscem
rodzenia sie� i kszta�towania powo�ań kap�ańskich i zakonnych s �a rodziny
wielodzietne. Uwaz�a, z�e tam przede wszystkim nalez�y szukać powo�ań.
Stwierdza, z�e Kośció� w zamian ofiaruje matkom wielkie dobra niebieskie za
ich synów17.

Nie ogranicza jednak zagadnienia przygotowania do kap�aństwa do domu
rodzinnego osoby powo�anej. Zauwaz�a, z�e w procesie kszta�towania toz�sa-
mości kap�ańskiej waz�na jest takz�e rola dobrej katechezy i w�aściwego prze-
z�ycia I komunii świe�tej. Ostrzega przed zgubnym wp�ywem z�ej edukacji lub
jej braku wobec niebezpiecznych pr �adów laicyzacji i sekularyzacji w świecie,
a szczególnie we Francji w 2 po�owie XIX i na pocz �atku XX wieku18. Dla-
tego tak �a wartość wychowawcz �a przypisuje katolickiej, ukszta�towanej na Bo-
z�ym prawie i tradycji, rodzinie. Ona, jego zdaniem, moz�e w razie potrzeby
zast �apić z� �a katecheze� i nieprzychyln �a kap�aństwu opinie� publiczn �a.

Jako dobry obserwator z�ycia spo�ecznego Berthier zauwaz�a, z�e cze�sto
ukszta�towane w domu rodzicielskim powo�anie do kap�aństwa nie jest przy-
czyn �a radości rodziców. T�umaczy im, by nie kierowali sie� fa�szywymi opi-
niami ludzi, ale trwali w dzie�kczynieniu Bogu za tak wielki dar, gdyz�, dzie�ki
niemu otrzymaj �a chwa�e� nieba, oddaj �a Bogu cześć i sk�adaj �a ofiare�. Ponadto

16 Por. B e r t h i e r, Le sacerdoce, s. 20-23.
17 Por. tamz�e, s. 23.
18 Tamz�e, s. 25-26.
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przez swoje dziecko przyczyniaj �a sie� do zbawienia innych, maj �ac w nim takz�e
swój niema�y udzia�, tym bardziej, jeśli w rodzinie panuje chrześcijańska at-
mosfera, a dzieci s �a wychowywane do z�ycia sakramentalnego i cnotliwego19.

Po omówieniu zagadnienia przygotowania sie� do kap�aństwa, nasz autor
skupia sie� na wyjaśnieniu specyfiki charakteru kap�aństwa. W tym celu ko-
rzysta z nauczania Tomasza z Akwinu. Stwierdza, z�e ludzie, którzy zostali
przez Jezusa wybrani do pe�nienia tak zaszczytnej funkcji w Jego Kościele,
zostali równiez� naznaczeni duchowym charakterem20. Nawi �azuj �ac do świe�te-
go Efrema, wyjaśnia, z�e godność kap�ańska jest cudem, który zadziwia. Jest
ona wielka, niezmierzona, nieskończona. Wyp�ywa z faktu podwójnego po-
średnictwa kap�anów jako ambasadorów Boga przed ludźmi i ludzi przed
Bogiem. Jest równiez� uwarunkowana konieczności �a wykonywania przez nich
świe�tych czynności. Kap�ani wykonuj �a to samo, co czyni� Jezus. Dlatego s �a
z Nim ca�kowicie zjednoczeni. St �ad równiez� kap�ana nazywa sie� cze�sto dru-
gim Jezusem – „Alter Christus”21. Te s�owa stanowi �a odpowiedź dla wszyst-
kich, którzy wstydz �a sie� opinii spo�eczeństwa, nierzadko wrogo nastawionego
wobec powo�ania do z�ycia kap�ańskiego czy zakonnego.

Nasz autor kontynuuje natomiast, dowodz �ac, z�e z charakteru kap�aństwa
wyp�ywa w�adza kap�ana. Jak naucza świe�ty Tomasz, odwo�uj �ac sie� do Ewan-
gelii św. Jana, posiada ona moc czynienia rzeczy Boz�ych: „ca�a w�adza zosta-
�a mi dana na niebie i na ziemi. Jak mój Ojciec mnie pos�a�, tak i Ja was
posy�am” (J 20, 21). Na podstawie tych s�ów Jezusa Berthier zauwaz�a, z�e
w�adza kap�ana sie�ga spraw niebieskich i ziemskich. Chrystus sam sie� oddaje
w re�ce kap�ana. On, który rozkazuje anio�om, pozwala sie� nosić kap�anom.
Z kolei to, co kap�an rozwi �azuje na ziemi, jest rozwi �azane w niebie. Zamyka,
przez udzielenie rozgrzeszenia, bramy piekie�. Autor podsumowuje, z�e szcze�ś-
liwi s �a ludzie, którzy s�uchaj �a g�osu pasterza, czy to z ambony, czy tez�
w konfesjonale22.

Z w�adzy kap�ana, z kolei, wyp�ywa jego misja. Dotyczy ona zarówno
poszczególnych osób, ich rodzin, jak i ca�ego spo�eczeństwa. W relacji do
konkretnego cz�owieka Berthier przedstawia prezbitera jako ojca, który jako
drugi Chrystus w momencie narodzenia nowych chrześcijan staje sie� tym,
który karmi dzieci Boz�e s�owem Boz�ym, oczyszcza z grzechów i wzmacnia

19 Tamz�e, s. 27-30.
20 Por. T o m a s z z A k w i n u, Suma teologiczna 63. 1; B e r t h i e r, Le sacer-

doce, s. 122-126.
21 Por. B e r t h i e r, Le fidèle, s. 409.
22 Por. t e n z� e, Le sacerdoce, s. 118-126; Le fidèle, s. 409-410.
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Komuni �a świe�t �a. Przez ca�e z�ycie troszczy sie� o nie, a w ostatniej godzinie
towarzyszy im w cierpieniu i pomaga w opuszczeniu tego świata i przejściu
do Stwórcy. Równie znacz �ac �a role� odgrywa kap�an w relacji do rodziny.
Asystuje przy zawieraniu ma�z�eństwa, b�ogos�awi rodzine�, strzez�e wzajemnej
wierności ma�z�eńskiej. Ponadto naucza ojca wychowywać dzieci dla Boga,
a dzieci szacunku wobec rodziców. Kap�an jest tym, który uspokaja we-
wne�trzne domowe wojny, wprowadza pokój do rodzinnego ogniska. To on
pociesza rodzine� w dniu wielkiego cierpienia. Z kolei w stosunku do spo�e-
czeństwa kap�an katolicki rozświetla w świecie świat�o prawdy, rozprasza
„chmure� zarazy zepsucia obyczajów”, wype�dza barbarzyństwo. Stoi na straz�y
szacunku do bliźniego i wzajemnej mi�ości oraz nienawiści wobec niespra-
wiedliwości. Kap�an sprawuje kult, który stanowi centrum religijności. Bez
niej spo�eczeństwo utraci�oby swoj �a relacje� z Bogiem. Przedstawiaj �ac misje�
kap�ana, Berthier wzywa chrześcijan do zauwaz�enia wielkiej roli prezbitera
w z�yciu zarówno poszczególnych jednostek jak i ca�ego spo�eczeństwa. Pod-
kreśla, z�e Bóg podarowa� godność, w�adze� i misje� kap�ana dla prowadzenia,
ratowania i uświe�cania ludzi. Nie ukrywa jednak faktu, z�e równiez� kap�ana,
jako cz�owieka, be�d �a atakowa�y pokusy i dotyka�y s�abości. Twierdzi, z�e
prezbiter pochodzi z ludu i dlatego zas�uguje na to, by jako s�uge� Chrystusa,
wybranego spośród wielu, ludzie darzyli zaufaniem i szacunkiem. A skoro
Bóg mu zostawi� s�abości, robi �ac go tak wielkim, to uczyni� to po to, az�eby
ludzie nie byli odstraszani poprzez honor, jakim go otoczy� i z�eby on móg�
wspó�czuć cz�owieczym niedolom i wzrastać w pokorze. To jeszcze bardziej
powinno wzmacniać zaufanie do kap�ana i zache�cać do udawania sie� do niego
w rozmaitych pokusach, niebezpieczeństwach i smutkach23.

II. ISTOTA ŚWIE� TOŚCI KAP�ANA

Wed�ug Berthiera istota świe�tości kap�ana polega na jak najdoskonalszym
upodobnieniu sie� do Chrystusa, az� do tego stopnia, by stać sie� „alter Christus”.
Dzisiaj mówi sie� o tzw. chrystoformizacji, która polega na upodobnieniu sie� do
Syna Boz�ego, a jej podstawowym etapem jest Jego wierne naśladowanie. Nasz
autor, za papiez�em Leonem XIII, powtarza, z�e wobec coraz powszechniejszego
odchodzenia ludzi od Kościo�a, kap�ani we Francji prze�omu XIX i XX wieku

23 Por. t e n z� e, Le sacerdoce, s. 132-137; Le fidèle, s. 410 n.; A. S o b c z y k, Droga
do doskona�ej mi�ości Boga, s. 105.
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powinni być doskonali. Oznacza to, iz� prezbiter powinien kochać Boga ponad
wszystko, niczego bardziej nie pragn �ać od Niego, ani niczego przeciwnego
Bogu. Ma d �az�yć do ca�kowitego zjednoczenia z Bogiem w Mi�ości. By osi �agn �ać
doskona�ość nie wystarczy jej pragn �ać. Dlatego Za�oz�yciel podaje konkretne
sposoby poste�pu na drodze do świe�tości. Wskazówki te s �a wci �az� aktualne, co
potwierdza Kongregacja do Spraw Duchowieństwa, nauczaj �ac, z�e pierwszym
środkiem uświe�cenia kap�ana jest samo jego pos�ugiwanie, które jest wyrazem
�aski kap�aństwa. Wykonywanie funkcji kap�ańskich pod wp�ywem Ducha Świe�-
tego stanowi doskona�e narze�dzie uświe�cania kap�ana. Prezbiter kszta�tuje sie�
pod wp�ywem s�owa, sakramentów i pos�ugi duszpasterskiej24.

Dla wykonania dzie�a �aska zwyczajna nie wystarcza. Trzeba stanu �aski
doskona�ej. Otrzymuj �ac świe�cenia kap�ani staj �a sie� zdolni do wykonywania
wielkich rzeczy. Skoro �aska chrztu wynosi cz�owieka juz� tak wysoko, to tym
wie�ksza jest wznios�ość �aski kap�aństwa, odnosz �aca sie� do jego w�adzy
i misji. �aska jednoczy prezbitera z Chrystusem. Berthier cytuje s�owa:
„Trwajcie we Mnie, a Ja be�de� trwa� w was” (J 15, 4), t�umacz �ac, z�e trzeba
być jedno z Nim, gdyz� praca kap�ana nie przyniesie owocu, jeśli nie be�dzie
zjednoczona z Jedynym Kap�anem i Ofiar �a. To zjednoczenie staje sie� bardziej
intymne w miare� wzrastania �aski. W tym zwi �azku z Jezusem �aska kap�ań-
stwa umacnia dusze� kap�ana. W dalszej cze�ści pos�ugiwania, gdy kap�an jest
wierny swemu powo�aniu, otrzymuje od Boga szczególn �a pomoc do wykony-
wania swego zadania25.

W tym miejscu nasz autor porusza bardzo waz�n �a kwestie� odnośnie do
prezbiterów w XIX-wiecznej Francji, ale równiez� i obecnych. Zdaj �ac sobie
sprawe� z kruchości natury ludzkiej, mocno podkreśla potrzebe� ukszta�towania
w�aściwej toz�samości kap�ańskiej. Uwaz�a, z�e wynika ona ze szczególnego
uczestnictwa w kap�aństwie Chrystusa. W sakramencie świe�ceń kap�an wcho-
dzi w szczególn �a relacje� z Trójc �a Świe�t �a. To bowiem �aska i niezatarty cha-
rakter świe�ceń przez namaszczenie Ducha Świe�tego stawiaj �a kap�ana w relacji
z Trójc �a, która stanowi źród�o godności, z�ycia i dzia�ania26. St �ad, chc �ac
dobrze wype�nić swoje z�yciowe powo�anie i przyczynić sie� do w�asnego
uświe�cenia i zbawienia dusz, kap�an musi nieustannie odwo�ywać sie� do tej

24 Por. Kongregacja ds. Duchowieństwa, Kap�an, g�osiciel s�owa, szafarz sakramentów
i przewodnik wspólnoty w drodze do trzeciego tysi �aclecia chrześcijaństwa, Poznań 1999.

25 Por. B e r t h i e r, Le sacerdoce, s. 118-122.
26 Por. Kongregacja ds. Duchowieństwa, Dekret o pos�udze i z�yciu kap�anów. Tekst i ko-

mentarze, Tarnów 1995, nr 2; 5.
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relacji, do której zosta� powo�any. W niej znajdzie odpowiedź na potwierdze-
nie swej kap�ańskiej toz�samości.

Naste�pnie Ojciec Za�oz�yciel zastanawia sie� nad moz�liwości �a nieustannego
wzmacniania toz�samości poprzez ci �ag�y rozwój doskona�ości w z�yciu kap�ań-
skim. Podkreśla, z�e najlepszym miejscem osi �agania doskona�ości jest stan za-
konny. Jednak samo przynalez�enie do tego stanu nie jest jeszcze doskona-
�ości �a. Dlatego pisze zarówno do ksie�z�y diecezjalnych, jak i do samych za-
konników, by na swojej drodze powo�ania troszczyli sie� o wzrost doskona-
�ości. Uwaz�a, z�e moz�na j �a zdobyć z�yj �ac w świecie, pośród ludzi i ich co-
dziennych problemów27. W celu odpowiedniego ukierunkowania kap�anów
na zdobycie doskona�ości, Berthier ukszta�towa� specjalny model tzw. misjo-
narza w formie. Uwaz�a on, z�e dla takiego kap�ana prawem z�ycia powinno
być powstrzymanie sie� od wszystkiego, co dla „walki na stadionie” (dusz-
pasterskiej dzia�alności) nie jest przydatne ani pomocne. Podkreśla wartość
dobrego przygotowania, zdrowej nauki, wierności tradycji. Uwraz�liwia mocno
swoich uczniów, by nie ulegali pochopnie pr �adom epoki i modernistycznych
pogl �adów. W trudnych czasach Kościo�a w XIX-wiecznej Francji zaleca
przysz�ym kap�anom wierność Ewangelii i Kościo�owi, poprzez tzw. sentire
cum ecclesia. Ono zapewni dobre przygotowanie i owocne pos�ugiwanie
kap�ana, przyczyniaj �ac sie� do jego osobistej świe�tości i uświe�cania innych28.

W taki sposób prezbiter dojdzie do zjednoczenia w mi�ości z Bogiem, które
jest ukoronowaniem duchowego rozwoju chrześcijanina. Berthier zaznacza, z�e
„jesteśmy tylko tym, czym jesteśmy przed obliczem Boga”29. Zatem, d �az�enie
do doskona�ości, wpisane od zarania w ludzk �a nature�, jest realizacj �a powo�ania,
którym cz�owiek zosta� obdarzony w akcie stworzenia. Z kolei z pragnienia
doskona�ej mi�ości Boga rodzi sie� potrzeba zdefiniowania sposobów jej realizacji.

III. SPOSOBY NABYWANIA ŚWIE� TOŚCI

Z powyz�szych rozwaz�ań moz�na wysnuć wniosek, z�e podstawowym obo-
wi �azkiem kap�ana, zarówno w czasach Vianneya, jak i dzisiaj, jest d �az�enie

27 Por. B e r t h i e r, Le sacerdoce, s. 149-154.
28 Por. P. R a m e r s, Mens divinior, Pelplin 2008, s. 195.
29 Por. t e n z� e, Kult i naśladowanie Świe�tej Rodziny, tytu� orygina�u Le culte et l’imita-

tion de la Sainte Famille, t�um. z francuskiego A. Bocian, Pelplin�Ciechocinek 2003, s. 205;
Wypowiedź Za�oz�yciela z 14.12.1905, w: P. J. D i e s b u r g, A. K u c z e r a, Adnotatio-
nes, Grave 1905-1908, s. 5.
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do świe�tości. Ksi �adz Berthier usi�owa� przekonać swych uczniów, z�e koniecz-
ne jest naśladowanie Chrystusa w codzienności. Taka postawa prowadzi do
upodobnienia sie� do Niego, co stanowi istote� doskona�ej mi�ości Boga. Innym
sposobem realizowania świe�tości kap�ańskiej, zdaniem Za�oz�yciela, jest zdo-
bywanie wiedzy. Nasz autor zauwaz�a potrzebe� dobrego przygotowania kap�a-
na do pe�nienia duszpasterskiej pos�ugi. Podkreśla znaczenie studiowania
Pisma Świe�tego, posiadania odpowiednich ksi �az�ek oraz organizowania konfe-
rencji dla kap�anów. Jednakz�e mocno akcentuje, z�e tym, co chroni świe�tość
i wiedze� kap�ana, jest regu�a z�ycia. Z tego powodu podaje wiele myśli du-
chowych dla ksie�z�y zawieraj �acych wskazówki dotycz �ace sposobu organizacji
z�ycia i realizacji kap�ańskiego powo�ania30.

Wszystkie powyz�sze wskazówki powinny przyczynić sie� do wype�niania
obowi �azków wynikaj �acych z sakramentu kap�aństwa i skorzystania w sposób
w�aściwy z praw i przywilejów przys�uguj �acych osobom duchownym róz�nych
szczebli. Berthier zauwaz�a odpowiedzialność ci �az� �ac �a na pasterzach Kościo�a,
którzy s �a zobowi �azani, mie�dzy innymi, do modlitwy za lud, dawania dobrego
przyk�adu, katechizacji, przepowiadania, szafowania sakramentami, poznania
swoich wiernych, systematycznego ich odwiedzania, t�umienia naduz�yć, które
zapanowa�y w parafii i czuwania nad kierowaniem dusz wiernych, tak jak to
czyni� Jan Vianney. Ich trosce poleca sie� równiez� zadanie pomnaz�ania dobra
i modlitwy za dusze zmar�ych.

Rozwijaj �ac temat świe�tości prezbitera, Berthier skupia sie� najpierw na moty-
wach jej nabywania, naste�pnie na przeszkodach na tej drodze, by wreszcie
podać sposoby osi �agania i umacniania świe�tości kap�ańskiej. Najpierw wyjaśnia,
co to jest świe�tość. Utoz�samia świe�tość ze szcze�ściem, do którego Bóg powo�u-
je cz�owieka. Jego zdaniem moz�na jedynie być szcze�śliwym, jeśli d �az�y sie� do
świe�tości, która jest stanem przebywania w ścis�ej relacji mi�ości z Bogiem. Do
takiej świe�tości, do takiego szcze�ścia cz�owiek zosta� powo�any31.

Dusze kap�ańskie s �a „tronem Boz�ym”, dlatego powinny b�yszczeć świe�toś-
ci �a, z racji czynności, które pe�ni �a. Ponadto Kośció� potrzebuje świe�tych
kap�anów. Kap�an ma być świe�ty dla Boga, który go wybra�, dla Kościo�a
swej Matki, dla spo�eczności ludzi, której s�uz�y i dla duszy swojej, której
honoru i dobra wiecznego jest autorem32. Ponadto, to w�aśnie wielka god-
ność i wielka misja obliguj �a kap�ana do bycia świe�tym.

30 Por. S o b c z y k, Droga do doskona�ej mi�ości Boga, s. 106-107.
31 Por. J. B e r t h i e r, L’art d’être heureux, Paryz� 1904, s. 287.
32 Por. t e n z� e, Le sacerdoce, s. 149 i 155 n.
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Mówi �ac o sposobach nabywania świe�tości przedstawia je od strony nega-
tywnej i pozytywnej. Pierwsze polegaj �a g�ównie na wskazaniu, czego
w swoim z�yciu kap�an powinien unikać, a drugie, do czego d �az�yć. Wśród
przeszkód na kap�ańskiej drodze do doskona�ości, znanych juz� w XIX-wiecz-
nej Francji, a obecnych równiez� dzisiaj, Berthier wymienia grzechy, których
przyczyn �a jest zaniedbanie modlitwy i opuszczanie innych poboz�nych prak-
tyk33. To prowadzi do os�abienia wiary i z czasem do letniości, tzw. acedii
duchowej34. Do innych zagroz�eń świe�tości kap�ańskiej nasz autor zalicza
ludzkie s�abości, wśród których wymienia pyche�, przesadn �a ludzk �a ambicje�,
przywi �azanie do dóbr ziemskich, wygodne z�ycie, a takz�e lenistwo35.

Do zewne�trznych przeszkód zalicza pokusy szatańskie i światowe. Wiele
miejsca poświe�ca niebezpiecznym okazjom, szczególnie kontaktom z osobami
p�ci przeciwnej, a takz�e z�ej lekturze36. Podaje jednak, z�e w czasie pokus,
szczególnie przeciwko czystości, nalez�y odnowić gotowość do cierpienia
i śmierci bardziej niz� obraz�ania Boga, przywo�ywać Matke� Bosk �a i Pana Je-
zusa, prosić ca� �a Świe�t �a Rodzine� o pomoc, nosić habit, unikać niebezpiecz-
nych okazji.

Sposoby nabywania świe�tości od strony pozytywnej, wed�ug Berthiera,
polegaj �a na rozwijaniu cnót i praktykowaniu poboz�ności. W XIX-wiecznej
Francji odnosi�o sie� to g�ównie do Najświe�tszego Serca Pana Jezusa i Naj-
świe�tszego Serca Maryi Niepokalanej. Wśród cnót, jakimi powinna b�yszczeć
dusza kap�ańska, nasz autor wymienia mi�osierdzie wzgle�dem bliźniego, sza-
cunek wobec prze�oz�onych, gorliwość, czystość, umartwienie, pog�e�bianie
wiedzy37.

Wśród ćwiczeń w poboz�ności podkreśla: modlitwe�, medytacje�, pamie�ć
o obecności Boz�ej, przygotowanie i poboz�ne odprawienie Mszy świe�tej, a po
niej dzie�kczynienie. Ponadto wysoko ceni liturgie� godzin, czytanie duchowe,
nawiedzenie Najświe�tszego Sakramentu, spowiedź, kierownictwo duchowe,
przygotowanie do śmierci, miesie�czne dni skupienia i rekolekcje38.

Wielki wp�yw Jana Vianneya na jemu wspó�czesnych kap�anów widać
w innym, akcentowanym przez Berthiera ćwiczeniu, a mianowicie w uporz �ad-

33 Por. tamz�e, s. 169; T o m a s z z A k w i n u, Suma teologiczna II-II 184, 8.
34 Por. B e r t h i e r, Le sacerdoce, s. 178-183.
35 Por. tamz�e, s. 183-225.
36 Tamz�e, s. 226-253. Rozumia� przez to nie tylko ksi �az�ki nieprzyzwoite, ale szczególnie

niebezpieczne ideologicznie, zw�aszcza dla m�odych lub s�abo wykszta�conych kap�anów.
37 Tamz�e, s. 254-392.
38 Tamz�e, s. 393-481.
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kowanym regulaminie dnia. W Ars, zwiedzaj �ac dom świe�tego Proboszcza,
moz�na zauwaz�yć dok�adny opis poszczególnych czynności wykonywanych
przez niego w ci �agu dnia. Precyzyjnie zosta�y tam podane godziny modlitwy,
pracy, odpoczynku. Podobnie nasz autor nakreśla program dnia, stwierdzaj �ac,
z�e z�ycie nieuporz �adkowane jest obrazem piek�a. Dalej zaleca zaangaz�owanie
w dok�adne wype�nianie poszczególnych punktów programu. Podaje takz�e
konkretne plany na kaz�dy tydzień (spowiedź, droga krzyz�owa, poświe�cenie
Matce Boz�ej), miesi �ac (poświe�cenie Sercu Pana Jezusa, dzień skupienia,
przygotowanie do śmierci) oraz rok (obchody chrztu, I komunii, świe�ceń,
rekolekcje, przygotowanie do Uroczystości Pana Jezusa i Matki Boz�ej)39.
Wierność tym zasadom powinna umocnić prezbiterów na ich drodze wzrostu
doskona�ości takz�e i dzisiaj.

*

Podsumowuj �ac moz�na zauwaz�yć, z�e w Kościele katolickim, wobec trudnej
sytuacji spo�eczno-religijnej we Francji XIX wieku, nie zabrak�o świe�tych
i świat�ych kap�anów. Ich postawa i nauczanie przyczyni�y sie� do odnowy
duchowo-religijnej ludu francuskiego. Na szczególne uznanie zas�uguje postać
świe�tego proboszcza z Ars – Jana Marii Vianneya. Jego przyk�ad zainspiro-
wa� wielu kap�anów do duchowego wzrostu i gorliwości apostolskiej. Jednym
z nich by� Jan Berthier, Misjonarz Saletyn, a później takz�e za�oz�yciel Zgro-
madzenia zakonnego Misjonarzy Świe�tej Rodziny. W celu w�aściwego wy-
kszta�cenia duchowieństwa napisa� on kompendium na temat kap�aństwa.
Dok�adna jego analiza pozwala dostrzec w nim wiele interesuj �acych i aktual-
nych nadal zagadnień i refleksji dotycz �acych z�ycia, pos�ugi i świe�tości ka-
p�ańskiej. Tej ostatniej Berthier poświe�ci� wie�ksz �a cze�ść swego dzie�a. Poda�
jej podstawy, istote� oraz sposoby nabywania. Zauwaz�y�, z�e świe�tość z�ycia
kap�ańskiego stanowi równiez� doskona�y sposób uświe�cania ludu wiernego
i przemiany spo�eczeństwa.

Jego dzie�o o kap�aństwie, które ma na celu uświe�cenie w�asne kap�ana
i tych, do których zostanie pos�any, zosta�o oparte na fundamencie idealnej
bosko-ludzkiej postaci Kap�ana – Jezusa Chrystusa w Jego istocie i dzia�aniu.
Wszystkie wywody stanowi �a jedynie konsekwencje� tego za�oz�enia i ukazuj �a
wspania�ość tego osobowego idea�u, wprowadzaj �ac paralele� Christus�Alter

39 Tamz�e, s. 511-514.
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Christus. Dotyczy ona zarówno osobowości bytu i duszpasterskiej dzia�alności
kap�ana40.

Wypada jedynie, w Roku Kap�ańskim, z�yczyć sobie świe�tych kap�anów,
ukszta�towanych wed�ug Serca Boz�ego, na wzór świe�tego Jana Vianneya,
s�ugi Boz�ego Jana Berthier oraz wielu innych świ �atobliwych s�ug Chrystusa,
których nie brakowa�o w trudnych czasach dla Kościo�a w XIX-wiecznej
Francji i nie brakuje równiez� i dzisiaj.
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21ŚWIE� TOŚĆ Z� YCIA KAP�AŃSKIEGO

LA SANTITÀ DELLA VITA DEL SACERDOTE NELLA FRANCIA DI XIX SECOLO,
SECONDO L’ESEMPIO DI SAN J. M. VIANNEY,

NELL’INSEGNAMENTO DI SERVO DI DIO JAEN BERTHIER

S o m m a r i o

Il 19 giugno 2009 papa Benedetto XVI ha anunziato l’anno di sacerdozio. Nel giorno
preciso il 19 giugno, nella solennità di Sacro Cuore di Gesù, papa ha messo tutti sacerdoti
sotto la protezione di santo parroccho di Ars. Per questo motive vale la pena di riscoprire
l’insegnamento della Chiesa sul sacerdozio in Francia nel XIX secolo. L’ha fatto precisamente
Jaen Berthier, il quale ha scritto nel 1894 un grande libro: „Le sacerdoce, son excellence, ses
obligations, ses droits, ses privilèges”. Libro conta più di 800 pagine ed e composto da tre
parti. Prima riguarda la dignità del sacerdozio, seconda da I sugerimenti il servizio sacerdotale.
La terza aiuta a realizare l’insegnamento di P. Berthier si base sulla persone e testimonianza
di santo Giovanni Maria Vianney, la quale appare nella vita dei sacerdoti nella Congregazione
Missionari della Sacra Famiglia.
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